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(C. Ł).
Teraz kiedy wiemy w ogólnych za­

rysach, czego roślina potrzebuje do życia 
i jak przyswaja sobie ciała mineralne lub 
gazy z powietrza, należy powiedzieć parę 
słów o powstawaniu, wzroście i trwałości 
rośliny.

Rośliny upraw ne na roli pow stają za 
pomocą kiełkowrania nasion. Nasiona prze­
znaczone do siewu, zdrowe, suche i do­
rodne, wrzuca się w ziemię i zagrzebuje 
się je  na pewnej głębokości. Tam po nie­
jakim czasie kiełkują one, wschodzą i ro­
sną.

Otóż powstaje pytanie: Czego po­
trzeba do kiełkowania nasion?

Potrzeba trzech rzeczy: wilgoci, cie­
pła i powietrza.

Potrzebna je s t w i l g o ć .  Ziarno su ­
che nie może kiełkować. Dopiero gdy do­
stanie się do wilgotnej ziemi, pęcznieje, 
osłonka jego pęka a kiełek się rozwija 
1 rośnie. Woda rozpuszcza nagromadzo- 
nh w ziarnie skrobię w cukier i młody

kiełek ma już  gotowy pokarm dla siebie. 
N iektóre nasiona m ają • osłonkę grubą 
i twardą, np. koniczyna, wyka, lucerna. 
Takie nasiona potrzebują więcej wilgoci 
przy kiełkowaniu, więcej muszą napęcz- 
nieć, aby módz skiełkować.

Potrzebne je s t do kiełkowania c i e ­
p ł o .  Ziarno nie mające dostatecznej ilo­
ści ciepła, pomimo napęcznienia w wilgoci; 
nie wznijdzie. Nie wszystkie rośliny w y­
m agają przy kiełkowaniu jednakowej tem ­
peratury. Koniczyna np. i lucerna kieł­
kują przy 1°—2° stopniach ciepła; nato­
m iast zboża, jak: przenica, owies, jęcz­
mień, wym agają od 3  do 5  stopni ciepła. 
Rośliny zaś pochodzące z ciepłych krajów 
wym agają jeszcze więcej ciepła przy wscho­
dzeniu. Kukurydza kiełkuje dopiero przy 
8 stopniach ciepła, ogórki zaś przy 1 2 — 1 4  
stopniach C. I wogóle powiedzieć nale­
ży, że im więcej ciepła zawiera otoczenie 
nasienia, tem prędzej w yrastają korzonki 
i pierwsze listki. Wiemy to wszyscy z do­
świadczenia.

Są jednakże nasiona, które nie kieł­
kują i nie rosną należycie, jeżeli nie m a­
ją  tem peratury zmiennej. Do ‘takich na­
leżą buraki i trawy. Aby dobrze mogły 
skiełkować, wym agają one ciepłoty zmień-
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nej. Co im też natura  dostarcza, gdyż 
na wiosnę w porze siewów ciepłota w dzień 
bywa wyższą niż w nocy.

Trzecim niezbędnym warunkiem kieł­
kowania i wzrostu roślin je s t dostęp po­
wietrza. Ziarno zanurzone w wodzie, za­
grzebane zbyt głęboko w ziemi, ukryte 
w glebie zbyt mokrej lub zaskorupiałej, 
nie może kiełkować, a chociaż i skiełku­
je, nie wypuści źdźbła. Trzeba się więc 
starać, aby rola była pulchna i dobrze 
uprawiona, iżby powietrze miało łatw y 
dostęp do korzeni roślin.

O

Kiełkowanie pszenicy. 
W yrastają trzy korzon­
ki pokryte włoskami. 
Kiełek odrazu przebija 

osłonkę nasienną.

Kiełkowanie j ęczmienia. 
Kiełek przebija się 
wzdłuż nasienia szczy­
tem przeciwległym za­

rodkowi.

(np. bobu, grochu, wyki) 
pozostają również w zie­
mi, aby dać pierwsze po­
żywienie korzonkom. U in­
nych roślin motylkowych 
(np. fasoli, łubinu, koni­
czyny, lnu, rzepaku, bu­
raków) liścienie wyciąga­
ją  się ku górze i ukazują 

5 się na po wierzchni w kształ­
cie zielonych liści.

Załączamy tu  rysunki 
dla pokazania, w jak i spo­
sób odbywa się kiełko­
wanie różnych nasion.

Teraz pozostaje nam 
odpowiedzieć na pytanie, 
jak  długo żyje roślina. 

Nie wszystkie rośliny 
upraw ne żyją jednakowo. 
Niektóre z nich, tak  zwane 

zboża jare  (jarzyny), żyją tylko parę miesię­
cy. Zboża ozime, tj. pszenica i żyto, żyją bli- 
zko rok. Okopowe zaś,jak buraki, marchew, 
kapusta, żyją dwa lata. Inne—jak  chmiel, 
koniczyna, lucerna—żyją po kilka lat.

Kiełkowanie
grochu.

Nie wszystkie rośliny kiełkują w je ­
dnakowy sposób. Zboża wypuszczają na j­
przód korzonki, a potem w yrasta ku gó­
rze kiełek i przebija ziemię, ukazując się 
na powierzchni w postaci zielonego źdźbła. 
Zboża kłosowe wydają odrazu k ilka ko­
rzonków, rośliny zaś motylkowe wypusz­
czają tylko jeden  korzonek, który potem 
się rozrasta. U zbóż kłosowych, zwłasz­
cza u żyta i pszenicy, zjawiają się z cza­
sem korzenie przybyszowe, jak  to już 
objaśniliśmy, a z tych roślina wypuszcza 
nowe źdźbła, czyli łodygi. Stąd też z jednego 
ziarna żyta lub pszenicy może wyrosnąć, 
przy um iejętnej hodowli, bardzo wiele 
łodyg i kłosów.

Bielmo ziarn pozostaje w ziemi i słu­
ży za pierwszy pokarm młodej roślince. 
Liścienie niektórych roślin motylkowych

Kiełkowanie lnu (powiększone). A — w y su w a  
się korzonek z zia na; B -  liścienie wyciągaj** 
się z osłony nad powierzchnią ziemi; C — łiście- 

nie już zazielenione.
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Rośliny roczne w przeciągu roku  
wydają nasien ie i dojrzew ają. Cała ich 
praca i całe życie skierow ane je s t  do w y­
dania nasienia. Skoro ufo rm uje się ziar­
no, wówczas w szystkie soki pożyw ne z ło ­
dygi uchodzą i skup iają  się w nasieniu , 
a roślina usycha.

Zboża ozime m ają podw ójny okres 
rozwoju. W  jes ien i roślina  przygotow uje 
sobie m atery a ł do życia w zimie. N a 
wiosnę rozpoczyna się dalszy rozwój ro ­
śliny. S tąd  widzim y, że im  więcej rośli­
na w jesien i może przygotow ać sobie za­
pasów na zimę, tern lepiej się przechow a 
i tern lepiej rośnie n a  wiosnę.

W  podobny sposób żyją rośliny  d w u ­
letnie. W jed n y m  roku  przygo tow ują ja k  
najwięcej m aterya łu  żyw nościowego, aby 
w następnym  ro k u  m ódz tern obfitszy 
wydać owoc. T ak np. z n asien ia  b u rak a  
w pierw szym  roku  w y ra s ta  g ru b y  m ięsi­
sty korzeń. W  następ n y m  zaś roku, gdy  
ten burak  w sadzim y w ziemię, ju ż  nie 
rośnie on w korzeń, ale pędzi w łodygę, 
kwitnie i w ydaje owoc. N agrom adzony 
zaś w roku  zeszłym  cuk ier i inne pożyw ne 
soki w korzeniu  są ja k b y  śpiżarnią, z k tó ­
rej roślina bierze pożywienie. To sam o 
należy powiedzieć o m archw i, kapuście, 
cebuli i innych  roślinach  dw uletn ich .

Z ty ch  w łaściw ości roślin  up raw nych  
korzystają ludzie i tak  upraw iają  te ro ­
śliny, aby ja k  najw ięcej otrzym ać owego 
materyału pożyw nego, k tó ry  roślina w y­
rabia dla sw ego następnego pokolenia. 
Stąd upraw iam y zboże d ia z i a r n a ,  k a r­
tofle dla k ł ę b ó w  (bulw), b u rak i dla k o ­
r z e n i .  Często ro ln ik  s ta ra  się w tych  
pożądanych d la siebie k ierunkach  szcze­
gólnie udoskonalić roślinę. I stąd  m am y 
różne odm iany buraków , kartofli, cebu liit.d . 
Stąd z roślin  pierw otnie dzikich w y tw a­
rzają się coraz doskonalsze p roduk ty  ro l­
ne. I na tern polega um iejętne rolnictw o, 
aby jak najw ięcej owego m ateryału  po­
żywnego z roślin  osiągnąć.

Na tern kończym y opis w zrostu  i roz­
woju roślin w ogólności. W  następnych  
artykułach m ówić będziem y o w arunkach

potrzebnych, aby roślina  dobrze żyć i do­
bre owoce w ydaw ać m ogła. W arunkam i 
tem i są: odpow iedni k lim at i odpowiednio 
upraw iona rola, a także odpow iednie sia­
nie i p ielęgnow anie roślin.

(C. d. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Zawierucha serbska. Królewicz n a ­

stępca tro n u  zrzekł się praw  swoich. 
Is to tn a  przyczyna zrzeczenia się przez 
królew icza Jerzego praw  do tro n u  osnu ta  
je s t  na  m otyw ach ściśle politycznych.

Krążą pogłoski, że w dn iach  najb liż­
szych będzie ogłoszona abdykacya króla 
P iotra.

D ynastya K aradżordżew iczów je s t  po­
ważnie zagrożona. Przesilenie dynastyczne 
może nastąp ić lada dzień. Krążą ju ż  n a ­
w et pogłoski o zabiegach ks. M ikołaja czar­
nogórskiego, jak o  najpow ażniejszego, w  r a ­
zie upadku  d ynasty i Karadżordżewiczów, 
p re ten d en ta  do tro n u  serbskiego.

Z B elgradu  donoszą, że rząd  cofnął 
w ojska od rzeki D ryny, spodziew any je s t  
bow iem  w ybuch  rew oiucyi przeciw dyna- 
s tycznej.

Urzędowe zaprzeczenie. Prezes m ini­
strów  Nowakowicz, zaprzeczył w Skupszczy- 
nie, jak o b y  królew icz Jerzy  zabił kam er­
dynera. Postanow iono, ażeby list abdyka- 
cy jny  odesłać z pow rotem  królewiczowi, 
gdyż g ab in e t m in istrów  nie je s t  dość 
k om penten tny  do roztrzygnięcia podobnej 
kw estyi. G abinet ośw iadczył ks. Jerzem u, 
że pow inien list swój doręczyć królowi.

Abdykacya królewicza. Pod prezy- 
dencyą króla odbyło się posiedzenie Rady 
m inistrów . Obecni byli prezydenci: Rady 
państw a, sądu  kasacyjnego, izby sk arb o ­
wej. Królewicz Jerzy  złożył swoje ośw iad­
czenie o zrzeczeniu się p raw  do tro n u  
i podpisał odpowiedni protokół, k tó ry  pod­
pisali rów nież wszyscy obecni. Na pytanie, 
czy królew icz upiera się przy sw ojem  po­
stanow ieniu , ks. Jerzy  odpowiedział tw ie r­
dząco. Postanow iono zaw iadom ić o tem  
Skupczynę.

Manifest króla serbskiego. M anifest 
k róla serbskiego ogłasza, że w sk u tek  zrze­
czenia się królewicza Jerzego, praw a jego  
przechodzą na królew icza A leksandra, 
młodszego syna kró la Piotra.
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Akcya mocarstw w Serbii. P rzed sta­
wiciele m ocarstw  doręczyli rządow i se rb ­
skiem u notę zbiorową. Zaw iera ona żąda­
nia następujące. Serbia m usi raz  na 
zawsze z przyszłego sw ojego p rog ram u  
politycznego w ykreślić Bośnię. R ozbroje­
nie rezerw  arm ii serbskiej m a odbyć się 
w najbliższej przyszłości pod kon tro lą  
attaches w ojskow ych poselstw  w Biało - 
grodzie.

Wyjazd arcyksięcia. Do „Lokal Anzei- 
g e ra “ donoszą, że arcyksiąże F ranciszek 
F erdynand  w yjechał do W ęgier po łudnio­
wych. W  W iedniu  w idzą w tern sym pto- 
m at poważny, gdyż następca tro n u  w y je­
chał do m iejscowości, znajdującej się 
w pobliżu P io trow arażdynu, w ybranego 
na głów ną kw aterę  w razie wojny.

Wrzenie wojenne. M inister w ojny  
Ziwkowicz otrzym uje z całego k ra ju  od 
oficerów, stow arzyszeń i gm in  listy  z g ro ­
źbą, _że na  w ypadek rozbrojenia arm ii Ser­
bowie rzucą się na w łasną rękę na Au- 
stryę. Szczególnie ostre a tak i k ie ru ją  się 
przeciwko M ilowanowiczowi.

Zachwiana dynastya. Koła w iedeń­
skie om aw iają żywo n ieunikniony, zda- 
niena ich, upadek  d y n asty i Karadżordże- 
wiczów. Podobno A nglia zapew niła królo­
wi P iotrow i pensyę dożyw otnią. Zachodzi 
obawa, że w zam ian za to osadzić zechce 
na  tronie serbskim  któregoś z książąt a n ­
gielskich.

W  B elgradzie obiegają pogłoski, że 
rząd naw iązał z królem  Piotrem  rokow a­
nia o abdykacyę dynasty i. N iektóre dzien­
niki dom agają się rzeczypospolitej. W zbu­
rzenie w śród ludności wielkie. Rząd p ro­
sił deputow anych, aby nie opuszczali m ia­
sta, spodziew ane są bowiem  decyzye p ier­
wszorzędnej wagi.

Radość w Austryi. D zienniki au- 
s tryack ie  w artyku łach  naczelnych św ię­
cą w ielki try u m f A ustry i, w ypow iadając 
przekonanie, że zw ycięstw o to powinno 
być początkiem^ nowej ery  dla polityki 
austryackiej, k tó ra  odtąd g rać  w inna rolę 
czynniejszą, niż dotychczas.

Podziękowanie. Cesarz F ranciszek Jó ­
zefy za pośrednictw em  posła angielskiego 
złożył podziękow anie rządow i angielskiem u 
ża uw ieńczone tak  pom yślnym  skutk iem  
pośrednictw o pokojowe.

Prasa w Turcyi. P arlam en t w ysłu ­
chał propozycyi rządu, aby przyśpieszono 
rozpatrzenie praw a prasow ego, wrobec ko ­
nieczności zarządzenia pew nych środków  
względem  pism, k tóre w zniecają w aśnie 
narodow ościow e. Odczytano uchw ały  w ie­
cu, p ro testu jące przeciw pismom: „Neolo-

gos", „P rodos“ i „L ew an th era ld “. Posło­
wie g reccy  pro testow ali przeciw  szyka­
now aniu  p rasy  greckiej, m lodoturcy  zaś 
oskarżali p rasę  tę  o a tak i przeciw  armii. 
Po burzliw ych rozpraw ach uchw alono po­
lecenie rządow i, aby  zastosow ał energ i­
czne środki, celem  ukrócen ia  a taków  p ra­
sy, zgodnie z istn ie jącem i praw am i.

Rewolucya w Persyi. Z B uszyru  do­
noszą, że od dn ia  22-go b. m. rządy  w m ie­
ście objęli rew olucyoniści. Rewolucyoni- 
ści zażądali z bronią w ręk u  w ydan ia im 
kasy  zarządu celnego i tow arów . B elgij­
scy  u rzędnicy  celni odm ówili żądaniu 
i opuścili kom orę celną. Rew olucyoniści 
opieczętowali składy.

— Zgłodniała ludność g rab i sklepy 
z żyw nością. Rewolucyoniści zm usili k u ­
pców do zam knięcia bazarów  i razem  z tłu ­
m em  bezbronnych udali się n a  przedm ie­
ście Barindże, zajęte przez w ojsko rządo­
we. W alka, k tó ra  w yw iązała się z woj­
skiem , trw a ła  do wieczora. W  końcu  re ­
w olucyoniści m usieli się cofnąć, straciw szy 
150_ ludzi w zabitych i ran ionych . Śród 
zabitych zna jdu ją  się też w idzow ie bez­
bronni.

W Persyi. D onoszą z T eheranu , że 
zabójstw o zbiegów, k tórzy  się schronili do 
poselstw a tureckiego, dokonane przezu 
Szachabadułazego, wywołało w śród zbie­
gów  tam tejszych  panikę, ponieważ prze­
sta li się ju ż  czuć bezpiecznym i. Pełno­
m ocnik tu reck i zażądał telegraficznie aże­
by w K onstan tynopolu  przygotow ano woj­
sko do pochodu do T eheranu , w razie 
g dyby  poselstw o tu reck ie w tem  m ieście 
potrzebow ało obrony.

Zderzenie statków. Ja c h t cesarski 
„H ohenzollern" najechał na  zachód od 
N orderney  na parow iec norw eski tak  sil­
nie, że parow iec utonął. Załogę ocalono. 
Ja c h t m usiał przerw ać podróż i zawinął 
do p o rtu  w W ilhelm shavenie dla napraw y 
przodu uszkodzonego przez starcie.

Zatarg japońsko-amerykański. Prasa 
londyńska, om aw iając kw estyę przesiedle­
nia się Japończyków  do Kalifornii, dowo­
dzi, że w alka pom iędzy żółtym i em ig ran ta­
mi, a m iejscow ą ludnością am erykańską 
m a o wiele większe znaczenie, przyczyny 
zaś je j są daleko głębsze, aniżeli sądzić 
możną.

Źródła pogrom ów  szukać należy 
w  am erykanach, k tó rych  sto su n ek  do Ja ­
pończyków da się określić jed n y m  w yra­
zem „nienaw iść". Japończycy nie tają 
wszakże pow odów  do tej nienaw iści. Za­
rzucić im  m ożna, co praw da, zbytnią 
chy trość w handlu , a może i nieco wro-
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dzonej skłonności do szpiegostwa, ale po za 
tern zachowują się zupełnie właściwie. 
Mimo wszelkie poniżenia zachowują przy- 
tem równowagę i spokój'. Ale tylko po­
zornie, i nikt tiie może zaręczyć za przy­
szłość.

Dopełnieniem tego sądu o stosunkach 
japońsko-amerykańskich jes t  artykuł gło­
śnego dziennikarza amerykańskiego. Che- 
stera Royela, który z punktu  widzenia 
amerykanina omawia kwestyę najniebez­
pieczniejszego z żółtych przesiedleńców— 
Japończyka.

W  artykule tym, tchnącym niepo- 
wściągnioną nienawiścią względem tych 
przybyszów, co „mogą żyć z niczego", 
autor twierdzi, że sprawa wygnania Japoń­
czyków z kontynentu amerykańskiego jes t  
nie tylko sprawą polityczną, ale i kwestyą 
egzystencyi robotnika amerykańskiego.

„Japon Wechły Chronicie" pisze, iż 
hrabia Okuma ostro krytykuje plan h ra­
biego Komury co do skierowania emigra­
cji japońskiej do Mandżuryi i Korei, a to 
dla tego, że Chińczycy w Mandżuryi są 
silniejsi, lepiej zbudowani i łatwiej znoszą 
trudy od Japończyków. Zarobek ich jes t  
nędzny i niewystarczający. Rolników chiń­
skich możnaby z korzyścią wywozić do 
Japonii. Do Korei należałoby przywieść 
milion conaj mniej Japończyków, by módz 
tam pracować spokojnie, gdyż powstańcy 
koreańscy są nader czynni i niebezpieczni. 
Emigranci japońscy w Korei nie mogą się 
nawet wychylić poza granice swych ko- 
lonij. Nic też dziwnego, że dogodniej im 
emigrować do Ameryki Północnej i Kana­
dy, gdzie nie grozi im konkurencja  i gdzie 
zarabiają ogromne sumy.

P r a s a  r o s y j s k a  o Japoni i .  Prasa ro­
syjska zwróciła uwagę na wielki wzrost 
sił wojennych Japonii. Zdaniem prasy, 
rząd rosyjski powinien poczynić odpowie­
dnie zarządzenia na Dalekim Wschodzie, 
żeby w razie potrzeby nie znaleźć się w ta- 
kiem położeniu, jak  podczas ostatniej woj­
ny. „Nowoje Wrernia" pisze z powodu 
zatargu Japonii z Chinami o wyspy Pra- 
tos, że Japończycy zdradzają w ostatnich 
czasach chęć „odkrywania" różnych wysp. 
Wobec tego może im przyjść ochota na 

odkrycie" północnej części Sachalinu 
i wysp Komandorskich, o ile Rosya nie 
zabezpieczy się zawczasu,

W y l e w y  w  G a l i e y i .  W isła i Rudaw a pod K ra­
kowem znacznie się podniosły. Szczególnie silnie 
wezbrała R udaw a i z niżej położonych brzegów 
zaczęła wylewać i w ta rg n ę ła  do p a rk u  d-ra  Jorda- 
na, którego część północną za la ła . Wobec grożącej 
powodzi straż ogniow a zarządziła  odpowiednie środ­
ki ostrożności. Obecnie niebezpieczeństwo minęło.

R udaw a, m ając  ła tw y  odpływ  w mniej w ezbranej 
W iśle, opadła, a  naw et poziom W isły obniżył się 
znacznie i w ynosi obecnie 30 cm. ponad stan  nor­
malny.

— We w torek rano w zb ierająca w oda Sanu 
porw ała  środkow e p rzęsła  prow izorycznego m ostu 
budow anego n a d  Sanem  koło wsi iskan ie . R eszta 
m ostu oca la ła  i niew ątpliw ie w krótce ca ły  m ost 
będzie mógł zostać n a  nowo oddany do uży tku . 
Rozbite części m ostu un iosła  woda daleko po za 
P rzem yśl.

—Pod naporem  olbrzym ich m as lodowych w 
pół p rzerw any  n a  d ługości 40 metrów  ru n ą ł w fa ­
le w ezbranego D niestru m ost pod Niżuiowem. Most 
ten  leżący n a  drodze rządow ej Stanisław ów -Czort- 
ków od szeregu la t pozostaw ał w zupeinem  zan ie­
dbaniu, to też od la t spodziewano się ka tastro fy .

Z kraju.
Z d z i e j ó w  „ J e d n o ś c i “ Ł ó d z k i e j .  W  tych 

dniach, w lokalu własnym, odbyło się 
ogólne zebranie członków i delegatów 
Związku zawodowego przemysłu włókni­
stego „Jedność". Zebrało się kilkuset 
członków oraz 25 delegatów ze Zgierza, 
Pabianic, Zduńskiej Woli, Zawiercia,, Czę­
stochowy, Sosnowca, Tomaszowa, Żyrar­
dowa i Warszawy. Sprawozdanie za rok 
ubiegły wykazało w dochodach 47,279 r., 
w wydatkach zaś 46,347. Zapomóg w y­
płacono 15,800. Pracę za pośrednictwem 
biura otrzymało 767 członków. Liczba 
członków we wszystkich oddziałach w y­
nosi 10,093 r. Ogólne zgromadzenie de­
legatów przedstawione przez zarząd spra­
wozdanie roczne zatwierdziło i udzieliło 
pokwitowania z dopełnionych czynności. 
W końcu dokonano wyboru członków za­
rządu, komisyi rewizyjnej i sądu hono­
rowego.

N a d u ż y c i a  w  p o l s k i e j  k o m i s y i  s z k o l  
nej  w  Ł o d z i  W ykryto w Łodzi roztrwo- 
nienie^funduszów w polskiej komisyi szkol­
nej. Śledztwo w sprawie nadużyć, popeł­
nionych przez urzędnika magistratu, Bo­
lesława Pelletier, prowadzone jes t  energi­
cznie przez specyalną komisję. Odnośne 
władze zaopiniowały, że suma, jaką  zde- 
fraudował Pelletier, powinna być pokryta 
z funduszów kasy miejskiej, ponieważ 
Pelletier liczył się jako urzędnik na słu­
żbie państwowej.

W i e j s k i e  g r u n t y  s z k o l n e .  Znaczna 
liczba szkół wiejskich w Królestwie Boi­
skiem posiada grunty  w prawach własno­
ści, lub prawach czynszu i bezterminowej 
dzierżawy. Z powodu jednak niekorzysta- 
nia z nich, grunty  te są oddawane dzier­
żawcom, a wiele leży odłogiem. Niektóre 
z tych gruntów uległy przywłaszczeniu 
przez osoby postronne. Obecnie dyrekcje 
naukowe wystąpiły z prośbą o uregulo­
wanie własności gruntów szkolnych
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Nowe linie kolejowe. Sprawę połą­
czenia Radomia z P iotrkowem  poruszono 
znowu, lecz w innej form ie, aniżeli a v  ro ­
ku poprzednim. Projektodawcy, kap ita­
liści, majstrow ie i obywatele ziemscy ma­
ją  na celu zbudowanie lin ii: P io trków — Opo­
czno, i Końskie —  P io trków . L in ia  P io tr­
ków— Opoczno, k tó ra  przecinałaby więcej 
przemysłową połać kra ju, ma najpoważniej­
sze szanse powodzenia.

—  Kolejka marecka, która łączy W ar­
szawę (Praga, Stalowa) z Radzyminem 
otrzymała koncesyę na przedłużenie swej 
l in i i  od S trug i na Zegrze do Serocka i Puł­
tuska. Roboty rozpoczęte będą w jesie­
n i r. b.

Kara prasowa. W ydaw nictw o „B i­
b lio tek i Dzieł W yborow ych*1 zostało ska­
zane na 100 rb. ka ry  za przedmowę E lizy 
Orzeszkowej do książki Zacharyasza Cwir- 
k i-p . t. „Po szczęście1*.

Skazania studentów. Na zasadzie po­
stanowienia obowiązującego, 24 studen­
tów  uniwers. warsz. zostało skazanych 
przez gen.-gubernatora, na areszt trz y ­
miesięczny, za przeszkadzanie b iegow i 
lekcy i za pomocą gwałtu .

Kradzieże kolejowe. W edług osta­
tecznych obliczeń ogólna suma kradzieży 
na kolei Nadbajkalskie j doszła do wyso­
kości 15 m ilionów  rub li. M in is te r komu- 
n ikacyi zamierza podobno udzielić dy- 
m isy i całemu personelowi służbowemu.

Ustąpienie ministra wojny. M in ister 
w o jny, członek rady państwa, generał pie­
choty Roediger, o trzym ał dym isyę z po­
zostawieniem w godności członka rady 
państwm.

Na stanowisko m in is tra  w ojny m ia­
nowano naczelnika sztabu głównego ge­
nerała kaw:ałeryi, Suchomlinowa.

Rewizya senatorska w ministeryum ko- 
munikacyi. M inister kom unikacyi, Ruchłow 
uznał —  ja k  się dowiaduje „Now . Ruś11 
— iż do uporządkowania skomplikowanego 
mechanizmu kolejowego niezbędna jes t 
ogólna rew izya senatorska.

W  tym  właśnie celu wezwany został 
um yśln ie  z zagranicy b. w icem in ister se­
nator gen.-por. von W endrich.

Zjawisko wulkaniczne. W  powiecie 
chw ałyńskim  około wsi Agrafenówka za­
częła osuwać się ku  Wołdze góra. Gdy 
podstawa góry pękła, ukazał się dym  
i  iskry. Z jaw isko to ju ż  obserwowano 
w roku  1902.

Podział leśnictw. Wobec znacznego 
zapotrzebowania sadzonek i nasion ze 
szkółek leśnictw  rządowych, departament 
leśny, ustanow ił now y podział leśnictw ,

które mają udzielać nasion i  sadzonek.
• V Królestw ie Polskiem, osoby pragnące, 

nabyć nasiona, pow inny zwracać się 
w  gub. warszawskiej do leśn ictw a w Ząb­
kach; w gub. kieleckiej do leśnictwa 
w Kielcach; w gub. Łom żyńskiej do 
leśnictwa w  Rożonach; w  gub. p io trko w ­
skiej do leśnictwa w Meszerach i w gub. 
radom skiej do leśnictwa w  Radomiu. Po­
dania co do nasion i  sadzonek pow inny 
być składane: dla robó t w iosennych do 
14 lutego, dla jesiennych do 14 lipca.

Obowiązki duchowieństwa. M in is te ryum  
spraw w ewnętrznych rozesłało guberna to­
rom  cyrku larz, w  k tó rym  oznajmia, że 
duchowieństwo wyznań obcych je s t obo­
wiązane na każde wezwanie władz c y w il­
nych spełniać swe obowiązki z zakresu 
działalności wyznaniowo - służbowej, ja k  
np. przyjęcie przysięgi sądowej, odczyta­
nie m anifestu i t. p. Żadne w ym ów ki 
i powoływania się na b rak in fo rm acy i 
lub  pozwolenia ze s trony w ładzy bezpo­
średniej nie pow inny być brane w  ra ­
chubę.

Powódź w nizinie kozienick.iej. Zalana 
jest cała nizina , nadrzeczna od Góry Pu­
ławskie j aż do Świrdzów za Kozienicami 
na długości 35 w io rs t i na szerokości 
3— ą -wiorst. Powodzi i zalaniu uległo 
40 wsi, w iosek i  fo lw arków  na przestrzeni 
50 w iorst. Cała ludność dotkn ię ta powo­
dzią da się obliczyć w tych m iejsco­
wościach na 14,583 osoby. Rozmiary klęski 
w ie lk ie .

Przyczyną gwałtowrnej powodzi były 
to, że po przerwaniu vTału pod Opatkowi- 
cami, woda, w targnąwszy w  nizinę kozie- 
nicką, oparła się o nasyp p lan tu  ko le jo ­
wego i  w  ciągu paru godzin podniosła się 
do wysokości bez mała dwóch sążni. N u rt 
całą siłą parł na w y lo ty  mostów ko le jo­
w ych i zniszczył je , a woda rozlewała się 
szeroko po drugie j stronie p lantu. Pom i­
mo to, w strzym yw ana nasypem na d łu ­
gości w io rs t czterech, wzniosła się w tein 
samem m iejscu na wysokości trzech łokci 
ponad poziom W is ły .

Wówczas dopiero władze inżynierskie 
zarządziły przekopanie wału powyżej mostu 
kolejowego, a przez ten przekop woda 
w róciła  do ko ry ta  W is ły  i  poczęła opadać.

N iektóre chaty wieśniacze w n iż ­
szych miejscowościach zalane b y ły  do 
wysokości dachu. W  forcie W annowskiego 
woda wysadziła z zawias t. zw. wrota 
bezpieczeństwa i  zalała cały fo rt, p ro ­
chownie, domy mieszkalne i wartownicze. 
S tra ty  w łościan są olbrzym ie, przypuszczal­
nie dają się obliczać po 200 rb. na za-
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grodę. S tra ty  w* zniszczonych urządze­
niach kolejow ych w ynoszą p aręse t tysięcy 
rubli.

P o w o d z i e .  M inisteryum  kom unikacył, w celu 
w yjaśnienia  przyczyn wylewu W isły pod Sieciecho­
wem, oraz w yśw ietlenia, jak ie  były przedsięb rane  
środki d la  zapobieżenia powodzi, a  także  przyw ró­
cenia ruchu , delegow ało n a  m iejsce inspek tora  
M anaseina. P rzy jazd  inspek to ra  spodziew any je s t 
w tych dniach.

W celu jaknajśp ieszn ie jszego  doprow adzenia 
do porządku zrujnow anej pod Sieciechowem linii 
i przyw rócenia p rzerw anej kom unikacyi, zarządzo­
no na  m iejscu roboty nocne. W szystkie m ateryały  
zostały ju ż  dowiezione. Roboty przygotowaw cze 
prowadzone są  z jakna jw iększym  pośpiechem . Ja k  
tylko wody opadną, rozpoczęta zostanie budow a 
mostów tym czasow ych n a  m iejscu zniesionych przez 
powódź. Do czasu ukończenia tych  robót w szystkie 
ładunki adresow ane n a  odnogę dąbrow ską do Iwan- 
grodu m a ją  być skierow yw ane drogą okólną w spo­
sób następu jący : 1) W arszaw a-K aliska, Łódź, Słot- 
winy; 2) Iw angród-W arszaw a obwodowa i 3) Łuków- 
W arszaw a obwodowa.

— Z Koła donoszą o olbrzym im  wylewie, jak i 
naw iedził to m iasto . C ała n iz ina  pom iędzy Ko­
ścielcem a Kołem n a  szerokości 5-ciu w iorst je s t 
zalana. Również zalano są  wsie niżej położone 
z drugiej strony  W arty . M arca 25 dopiero ruszy ła  
kra , k tó ra  dochodzi blizko do metrowej grubości 
i druzgocze drzew a z olbrzym ią siłą . Wogóle wy­
lew tegoroczny zrządził wielkie s tra ty  we w siach 
niżej położonych.

Z S ieradza  p iszą o olbrzymim wylewie 
W arty , ja k i  naw iedził niżej położone okolice tego 
miast,a. Rzeka ro z la ła  n a  szerokości kilkuwiorsto- 
wej. Środkiem p rądu  płynie g ęsta  kra , k tóra  może 
uszkodzić znajdu jące się pom iędzy Sieradzem  
i Kołem mosty.

— Powodzie w Rosyi spowodowały wielką 
klęskę. Ludność nie spodziew ała się wylewu, bo­
wiem w la ta c h  ostatn ich  nie zdarzały  się po­
dobnych rozm iarów  powodzie. W dotkniętych 
obecną powodzią m iejscow ościach woda zalała: 
w pow. aleksandrow skim  przeszło 200 zagród, 
w m ariupolskim  155, w nowomoskiewskim 855, 
i bardzo wiele w paw łogradzkim . Część bydła 
i dobytku zginęła. Znaczna część domów uległa 
podmyciu.

—W ylew D niestru dochodzi do rozm iarów  nie­
byw ałych. W oda przybyw a wciąż i za ta p ia  niziny.

Z PRASY.

— „K uryer L itew sk i11 w Na 60 d ru ­
kuje lis t z A m eryki Północnej o losie Po­
laków w tym  kraju . A utor listu  między 
innem i pisze:

„Jeszcze śn ieg i nie spadły, jeszcze 
wiosna nie nastąp iła  pod bezobłocznem 
now ojorskiem  niebem , ju ż  tysiące i ty ­
siące w ylądow ują w portach  Nowego- 
Yorku.

„Co ze sobą poczną tu ta j, oczywiście, 
nie wiedzą, bo też i n ik t nie wrie. Jeno 
dreszcz strach u  przeszyw a n a  m yśl o cze- 
kającej ich tułaczce. Zeszłoroczny zastój 
przem ysłowy bardzo powoli się rusza i 
chociaż m iljony m ają zatrudn ien ie w ko ­

losalnych fabrykach , kopalniach i różno­
rodnych  zakładach przem ysłow ych, to j e ­
dnali now e przedsięb io rstw a i pom niejsze 
fab ryk i raz po raz pękają, lub  pow strzy­
m u ją  robotę, lub też ru sza ją  się zw olna 
i ostrożnie.

„Każdy robo tn ik  przybyły  z E uropy, 
n ieobeznany z język iem  ani sto sunkam i 
tu tejszem i, posiadający  ty lko  dw oje rąk  
do pracy i kupę dziecisków do w yżyw ie­
nia, pam ięta  swoje Wcmderjahre od fab ry ­
ki do fabryki, nie m ając czem się z a tru ­
dnić, a g łodnych dziobków dziecięcych 
czem nakarm ić. Dziś ta  j e s t  różnica, że 
o robo tę coraz to trudn iej, więc po do- 
k ładnem  w ypłukaniu  kieszeni i n a jb a r­
dziej bolesnem  rozczarow aniu, w racać m u ­
si do k raju , gdzie ju ż  zlikw idow ał sw ein te- 
resa  lub  też w prost pożyczył, w nadziei 
dobrych  zarobków  w A m eryce. Ja k  w iel­
ką  s tra tę  ponosi stąd  kraj, dla każdego 
w idoczne. Z arabiają jen o  krocie kom pa­
nie okrętow e w H am burgu  i B rem ie.11

Coraz częściej d ają  się słyszeć głosy 
w prasie naszej, ostrzegające przed nędzą 
w A m eryce. Pomimo tego  je d n a k  liczba 
w ychodźców wciąż się zw iększa. P raw da, 
że w arunki ekonom iczne w k ra ju  są ciężkie, 
lecz aby je  poprawić, nie należy uciekać 
w nieznane św iaty , a przeciw nie wziąć się 
do p racy  wspólnej i zgodnej, gdyż tylko 
p raca popraw ić może m ateryalny  b y t czło­
wieka.

— „K uryer Łódzki11, podając w N° 118 
w zm iankę o m isyach Redemptorystów" 
w P ią tku , pisze:

Podobno w skutek tych  k azań  wielu skruszo­
nych m aryaw itów  tam tejszych powróciło n a  łono 
kościoła rz.-katolickiego.

Że księża katoliccy  głoszą o takiej 
sku teczności sw ych kazań, niem a wr tern 
nic dziwnego; dziwmiejszem je s t, że się 
zna jdu ją  ludzie, k tó rzy  w te  czcze prze­
chw ałki wierzą. G dyby praw dą było, co 
m ówią i piszą o „naw racaniu  się11 m arya- 
w itów  katoliccy księża, to do tąd—po ty lu  
m isyach i p iorunujących kazaniach, po 
tylu innych  środkach „gorliwmści11 k a to ­
lickiej — nie pow innoby pozostać ani j e ­
dnego m aryaw ity . Tym czasem  cóż wi- 
dzimy? Ci, k tó rych  n ie m a , b u d u ją  ko­
ścioły, ochrony, szkoły, dom y ludow e, za­
k ładają  coraz to nowe parafie. A ci k tó ­
rych  j e s t  t ak  w i e l e ,  śpią snem  nieprze­
spanym  i ty lko  w kronice skandalów  za­
znaczają sw ą działalność. A  jednocześnie 
k u  zbudow aniu ciem nych i n ieśw iado­
m ych m as pisze się n ieustannie, że ma- 
ryaw ici wciąż się naw racają. Czyż to  nie 
wymowne?
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Z krainy obłudy i kłam stw a.

— „Dziennik Powszechny" w M  81 
powiadamiając swych czytelników o odczy­
cie, jak i miał p. W. A. Moszkow o Ma- 
ryawityzmie, tak kończy swe sprawozda­
nie:

A jed n ak  w całym  „odczycie", ta k  dla m an- 
kietników  pochlebnym , by ła  je d n a  jed y n a  rzecz 
praw dziw a, a d la  m ankietn ików  okrutnie boląca: 
p. Moszkow nie nazw ał m ankietn ictw a „ K o ś c i o ­
ł e m " ,  le c z , j a k  rzeczyw istość m n k aza ła , po im ie­
niu, a  więc popri stu  „sektą".

Myli się „Dziennik Powszechny", 
twierdząc, że nazwa sekty je s t „dla m an­
kietników okrutnie boląca". Bo najpierw 
nazwa ta  nie zawiera w sobie nic ubliża­
jącego. W pojęciu bowiem prawa pań­
stwowego miano sekty przysługuje tym  
z pośród chrześcijan, którzy oddzieliwszy 
się od któregobądź z Kościołów w pań­
stwie istniejących, nie utworzyli jeszcze 
osobnego wyznania lub Kościoła sam oist­
nego. A następnie w opinii ogółu Kosyan 
a więc i p. Moszkowa wyraz sekta nie 
je s t  bynajmniej słowem ubliżającem. Dla 
czegóżby więc ta  nazwa miała nam spra­
wić przykrość? Tembardziej że i pierwszych 
chrześcijan nazywano s e k tą 1), o czem re- 
daktorowie „Dziennika Powszechnego" za­
pewne wiedzą.

Jeżeli zaś staram y się o zatwierdze­
nie Związku Maryawitów jako  odrębne­
go wyznania i Kościoła, to nie dla tego 
żeby nazwa sekty była dla nas „okrutnie 
boląca", ale tylko dla tego, żeby uzyskać 
prawa państwowe, większe niż te, które- 
mi obecnie na mocy ogólnych przepisów 
państwowych cieszą się sekty. Nic więcej.

Nie o nazwę tedy nam  chodzi, ale 
o rzecz. Jeżeli bowiem Kościół rzym sko­
katolicki w naszym kraju posiada wielkie 
prawa państwowe, choć ich tylko nadu­
żywa, a nic dobrego nie robi, to dla cze­
góżby Związek Maryawicki, dążący do 
zaprowadzenia Królestwa Boskiego a oba-

!) Dzieje Apost. 28, 22.

lenia papieskiego, nie miał uzyskać wię­
kszych praw?

Rozumiemy dobrze, że w pojęciu sy­
nów kościoła rzymsko-katolickiego sekta 
je s t  tern, czem .n iegdyś był chrześcija- 
nizm w opinii Żydów, t. j. odszczepień- 
stwem, herezyą, dyabelstwem. Ale czyż 
z opinią rzym sko-katolicką m am y się li­
czyć?

Owszem, im panowie gorzej o nas 
mówicie, im większą ku nam pałacie nie­
nawiścią, tern większą sprawiacie nam 
pociechę; bo wasze miotanie się je s t  dla 
nas znakiem, że krzyż Chrystusowy, przez 
M aryawityzm podniesiony, ugodził was 
w samo serce, i zwiastuje blizki upadek 
królestw a obłudy i kłam stwa, a panowa­
nie Chrystusa.

CENY ZBOŻA I NASION W  WARSZAWIE.

T arg i zbożowe w ubiegłym  tygodniu miały 
przeb ieg  spokojny. Ceny ostatn ie  u trzy m ały  się. 
W iększych tranzakcy j nie robiono; n a  dostawę 
chciano kupow ać, ale pp cenach zniżonych.

z a  k o r z e c  
7.70 — 7.90 
7.30 — 7.50 
5.35 — 5.50 
5.20 —
4.90 — 5.25 
4.60 — 4.70 
3.80 — 4.00 
3.50 — 3.70

(„Now. Gaz.“ M  114.)

Przypom inamy, że czas odnowić prenumeratę 

na k w a rta ł drugi r . b.
Adm inistracya.

Prenumerata „M aryaw ity“ wynosi ro­
cznie 4 ruble, 'półrocznie 2 ruble, kwartalnie
1 rubel. Adres Pedakcyi i  Administracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenum eratorzy „M aryaivity“ otrzymują 
„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

Pszenica w yborow a 
„ biała 

Żyto wyborowe 
„ średnie 

Jęczm ień 2-rzęd. wybór.
„ średni 

Owies wyborowy 
„ średni

Kwie­
cień

1
2

KALENDARZYK.

Czwartek. Teodory M. 
P ią tek  |7 BoleściN .M .P.

W sch.
słońca

g. 5 m. 39 
5 m. 37

Zachód
Słońc

g. 6 m. 30 
g. 6 m. 32 1

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Przybyło
dnia

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

. 5 m. 19g. 1 m. 39 p.p. g. 12 m. 53

R edaktor I W ydawca Ks. Jan Kowalski, M aryaw lta.
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi. Franciszkańska 27,


